
P rzedp ła t* w ynosi kw a rta ln i* 1,25 mk. 
z odnoszeniem w dom przez listow ego 1.67 m k. 

O g ł o s z e n i a  
od drobnego w iersza 10 fenygów.

T e le fon  n r. 315.

R edakcja i sdm inistracya znajdu je  sie w Bydgoszczy 
p rzy n i. K oście lnej n r. 10.

„D zienn ik B ydgoski'1 w ychodzi codziennie z w yją tk iem  
św iąt i n iedziel.

Numer 172. Bydgoszcz, czwartek 30 lipca 1908. Rok I.

Czego nam potrzeba?
Na pytanie to odpowiedź niełatwa, bo 

chcąc odpowiedzieć wyczerpująco trzebaby 
tom y całe pisać. Nam tu  chodzi ty lko  o 
wskazanie najważniejszych potrzeb naszych, 
takich, które na każdym kroku same prawie 
się nasuwają.

W ostatnim czasie przyniosły gazety 
szereg cały wiadomości o Polakach, k t ó r z y  
s i ę  p o d l ą  przed w rogam i naszymi, liżą 
im  łapy  i  za zaszczyt sobie uważają, gdy 
mogą należeć do ich „fe ra jnów 44, gdzie pro­
rocy hakatyzmu jadem bryzgają na ich 
w iarę i  mowę. Człowiek, k tó ry  spokojnie 
znosi okazywaną mu pogardę, musi być 
obranym z poczucia honoru lub też być 
prawdziwą oślą głową, jeżeli się w  n im  nie 
ruszy sumienie, jeżeli nie uniesie się oburze­
niem przeciwko tym , k tó rzy prześladując nas 
jeszcze szydzą z nas bezczelnie.

N ie chcemy przypuszczać, że tak w ielu 
mamy ludzi bez poczucia honoru i  bez serca 
polskiego, w o lim y wierzyć, że ci, którzy 
przed w rogam i się płaszcząc i  podląc nas 
kom prom itu ją, są z b y t  c i e m n i ,  aby zro­
zum ieli co robią. D la tego starać się mu­
simy, aby w  te ciemne mózgownice dostało 
się trochę św iatła narodowego. Obowiązek 
ten ma każdy p raw y Polak, k tó ry  widzi, że 
bra t jego błądzi po manowcach. Należy mu 
wyjaśnić, że źle postępuje a jako środek 
przeciw pokusie niem ieckiej dać mu w  rękę 
dobrą polską książkę, ładny obraz narodo­
w y i  wreszcie dobrą polską gazetę. Ostatni 
środek jest najpewniejszy i  dla tego starać 
się powinniśmy, aby w  każdym polskim  do­
mu gazeta polska się znajdowała. Jak 
trucizna szkodniki w  ro li czy w budynku, 
tak ona naleciałości niemieckie w  sercu Po­
laka wytępi.

„D z ie n n ik  B yd g o sk i44 kosztuje na sier­
pień i  wrzesień ty lko  84 fenygi. Abonowae 
go można na wszystkich urzędach poczto­
wych i  w  ekspedycyi naszej (w Bydgoszczy 
p rzy ul. Kościelnej).

Sprawy polskie.
S ocya liśe i n ie m ie ccy  a z jazd  s ło ­

w ia ń s k i w  P radze. Socyaliśei niemieccy 
zaklinają się zawsze, że ich organizacye są 
międzynarodowe, a zwłaszcza, gdy chodzi o 
to aby złowić sobie robotnika polskiego, bo 
przecież nie są w rogo usposobieni dla innych 
narodów — prócz dla nas Polaków. Wszak­
że robotnikom  polskim, k tó rzy  niegdyś na­
leżeli do tak ie j organizacyi wiadomo, że so- 
cyaliści um ieją lepiej germanizować aniżeli 
hakata. To też szydzą z patryotyzm u pol­
skiego, ale sami gotow i są każdej chw ili za 
swoją ojczyznę niemiecką krew  przelewać, 
chociażby to kapita listom  niemieckim na 
korzyść wyjść miało, jak  wywodził przy- 
wódzca socyalistów von Vollm ar. N ic więc 
dziwnego, że na rów n i z hakatystam i pisma 
soeyalistyezne z „Vorw aerts em“  na czele 
napadają na uchwały zjazdu słowiańskiego 
w  Pradze. Socyaliśei niemieccy są przede­
wszystkiem Niemcami, a zohydzanie zjazdu 
słowiańskiego w  Pradze jest nowym dowo­
dem, że w organizacjach socyalistycznych 
nie ma miejsca dla robotników polskich.

Z d ych a j z g łodu  P o la k u ! „Gońcowi44 
donoszą z Rakoniewic, że policya zabrała 
Drzymale kuchenkę do gotowania z jego 
lowego woza.

Nie umiemy sobie wyobrazić, jakiem  
prawem policya śmiała coś podobnego uczy­
nić. I  to się dzieje w  państwie, które się

m ianuje państwem bojaźni Bożej i  m iłości 
bliźniego, w państwie, którego k ró l p rz y j­
muje pro tektora ty nad chrześcianami w  ob­
cych, a we w łasnym kra ju  pozwala na to, 
żeby wszelką sprawiedliwość i  uczueie chrze- 
ściańskie deptano nogami.

Jeszcze echa s tre jk u  szko lnego. Cze­
ladn ik ciesielski Anastazy Orłowski ze Sko- 
rzenna p rzy Osieku w pow. starogardzkim  
został skazany na rok więzienia.

A k t oskarżenia zarzucał mu, iż dnia 23 
listopada 1906 r., kró tko po wybuchu stre jku 
szkolnego w targną ł z grubym  kijem  w ręku 
do szkoły w  Trzebiechowie i  wezwał dzieci, 
aby wyszły ze szkoły, gdyż aresztu nie 
będzie.

Na wezwanie nauczyciela Lesehke’go 
nie chciał ustąpić O rłowski ze szkoły a uczy­
n ił te dopiero, gdy mu nauczyciel pogroził 
rewolwerem.

Tak przedstawia sprawę oskarżenie. 
Orłowski, ścigany lis tam i gończemi, 

przebywał następnie przez dwa lata w po­
wiecie dorfcmundzkim w  W estfa lii, gdzie go 
obecnie aresztowano i  stawiono przed sąd w 
Starogardzie, k tó ry  skazał go na r o k  w i ę ­
z i e n i a .

P o lsk ie  „P rz y tu l is k o 44 w  Essen nad
R urą założone zostało z poręki tamtejszego 
Towarzystwa Przemysłowców Polskich. Oto 
najważniejsze paragra fy regulam inu „P rz y ­
tu liska44:

$ 1. Towarzystwo Przemysłowców Pol­
skich w  Essen nad R urą u trzym uje  „P rz y ­
tu lisko44, ins ty tuc ję , k tó re j zadaniem jest 
dawanie m oralnej i  m ateryalnej pomocy, 
znajdującym się w  krytyeznem położeniu 
przemysłowcom polskim.

^ 2. Cel powyższy zamierza się osię- 
gnąć przez: a) dawanie mieszkania i  u trzy ­
mania potrzebującym przytu łku , b) bezpła­
tne wskazanie pracy, c) dawanie wsparcia 
na podróż.

$ 3. Prawo korzystania z „P rzy tu liska44 
mają wszyscy przemysłowcy polscy, k tó rzy:
a) w ostatnim miejscu zamieszkania b y li 
w yp ła tnym i członkami związkowego Tow. 
Przemysłowców, b) z Towarzystwa Przemy­
słowców dobrowolnie dla braku zajęcia w y ­
stąpić musieli, c) rzeczywiście pomocy po­
trzebują.

f  4. Korzysta jący z „P rzy tu liska44 o trzy­
muje bezpłatnie: a) nocleg i  mieszkanie na 
48 godzin, b) utrzym anie na ten czas, c) wska­
zanie pracy, d) wsparcie na dalszą podróż.

$ 5. Pragnący korzystać z „P rz y tu li­
ska44 w inien się zgłosić do lokalu „A lfredus- 
haus44, Frohnhauserstr. 19 lub do samodziel­
nych przemysłowców polskich:

Jan Błoch, Thurm str. 14,
St. Żalisz, Essen W., Rankerstr. 2,
Jan Pańczak, Stoppenbergerstr. 11, 
P io tr F lorkowski, Stoppenbergerstr. 31, 
Bernard Boetcher, Beutstr. 41,
W alenty Nowak, Altenessen, Vogelhelm- 

strasse 41,
Paweł Burlaga, Grabenstr. 54, 

k tó rzy  mu bliższych udzielą inform aeyi. Za 
zgodą kontro lera wolno dopiero podróżne­
mu korzystać z urządzeń „P rzy tu liska44.

$ 6. Korzysta jący z „P rzy tu liska44 trac i 
przez następny kw arta ł prawo do pow tór­
nego korzystania z jego urządzeń.

Z jazd  T o w a rz y s tw  P rze m ys ło w ych  
ok rę gu  in o w ro c ła w s k ie g o  odbędzie się dnia 
2 s i e r p n i a  b r .  w  B a rc in ie  z następują­
cym program em :

1. O godzinie 10 przed południem nabo­
żeństwo. 2. O godzinie 12 zebranie z nastę­
pującym  porządkiem obrad: 3. P rzyw itan ie  
przez miejscowego X . prezesa delegatów 
i  gości. 4. Zagajenie zebrania przez prezesa 
okręgowego. 5. Sprawozdanie z 25-Ietniej 
czynności Towarzystwa Przemysłowego w

Barcinie. 6. Czeki zastosowane w przemy­
śle i  handlu. Referat X . Kurzawskiego. 
7. Dyskusya i  rezolucye. 8. Rezultaty pro­
jektowanej w ystaw y okręgowej, 9. Wolne 
wnioski i  zamknięcie zebrania.

Nadmienia się, iż z powodu jubileuszu 
tamtejszego Towarzystwa odbędzie się także 
wspólny obiad o godzinie 3 po południu 
(nakrycie 1,50 mk.) i  dla tego zechcą Towa­
rzystwa okręgowe podać liczbę delegatów 
biorących udział tak w  zebraniu ja k  i  w  
obiedzie.

B iu ro  inform acyjne otwarte będzie w  
lokalu posiedzeń od rana do południa.

Wszelkie zgłoszenia p rzy jm u je  
Z a r z ą d  o k r ę g o  wy.

Ig.  K o r n a s z e w s k i ,  M a r z y c k i ,
prezes. sekretarz.

C z y te ln ia  d la  k o b ie t założona została 
w Roźdżeniu na Górnym Sląskn. W  te j 
sprawie odbył się wiec kobiet, na k tó rym  
przemawiał poseł K o rfan ty .

O p o lską  m ow  ę. Z Hanoweru donoszą, 
że i  tam  istn ie ją ludzie, k tó rzy  hołdują ideom 
hakatystycznym  i  szykanują robotnika pol- 
skfego, gdzie i  ja k  ty lko  mogą. W  pewnej 
fabryce, w  k tó re j w yrab ia ją  sól stołową, za­
kazał jeden z przodowników pracującym  
tam Polakom mówić po polsku a nawet g ro­
z ił wydaleniem z pracy, gdy się zakazowi 
sprzeciw iali. „Pos. Tagebl.44 podaje tę w ia ­
domość z w ie lką przyjemnością i  dodaje, że 
postępowanie owego Niemca można zro­
zumieć.

Egzaminy majsterskie 
a wykształcenie rzemieślników.

Podczas ostatniej sesyi parlam entu p rzy ­
jęta została nowela do prawa procederowego 
dotycząca t. zw. małego świadectwa zdatno- 
ści. Nowela ta  wchodzi w  życie z dniem 
1 października b. r. Nadaje ona nie ty lko  
egzaminowi i  ty tu ło w i majsterskiemu w ięk­
szego znaczenia, ale o tw iera zarazem nowe 
w idoki stanowi rzemieślniczemu co do w y ­
kształcenia.

Z egzaminem m ajsterskim  było dotąd 
złączone jedynie prawo do ty tu łu  majster- 
skiego. W ie lu m łodych rzem ieślników zrze­
kało się tego ty tu łu . Zdawało im  się bo­
wiem, że nie obiecuje on im  dostatecznych 
m ateryalnyeh korzyści. Egzam inu więc po 
prostu nie zdawali. Ty lko  w  ten sposób 
zrozumieć można doświadczenie, do jakiego 
doszły niektóre izby rzemieślnicze na mocy 
statystycznych dochodzeń za r. 1905 i  1906. 
Otóż dochodzenia te wykazały, że zaledwie 
20 proc. rzemieślników zdało w  tym  czasie 
egzamin majsterski. Znaczenie ty tu łu  maj- 
sterskiego podniosły nieco uchwały n iektó­
rych  ordynacyi submisyjnyeh, mocą któ rych  
o trzym yw ali p rzy rozpisanych submisyaeh 
pierwszeństwo ci rzemieślnicy, k tó rzy egza­
m in m ajsterski zdali. Rzeczywistej, nie ty l­
ko idealnej ale i  m ateryalnej wartości o trzy­
mał ty tu ł m ajsterski przez nowelę dotyczącą 
małego świadectwa zdatności. W przyszło­
ści będzie wolno uczni kształcić ty lko  tym  
samodzielnym rzemieślnikom, k tó rzy  będą 
się m ogli wykazać prawem do ty tu łu  maj- 
sterskiego. T y lko  więc ten, co zdał egza­
m in majsterski, będzie m ia ł od 1 paździer­
n ika b. r. prawo kształcić uczni.

Nadzieje, jakie  rzemieślnicy przyw ię- 
zują do ustanowienia małego świadectwa 
zdatności, są znane. Spodziewają się oni, 
by je tu ta j choć pobieżnie naszkicować, że 
nieodpowiednie żyw io ły  od rzemiosła zostaną 
usunięte, spodziewają się podniesienia go­
dności zawodowej, usunięcia brudnej konku­
re n c ji i  partactwa, lepszego wykształcenia



młodzieży rzemieślniczej i  pod niejednym 
względem ochrony przed konkurencyą przed­
siębiorstw fabrycznych. Nie podobna oczy­
wiście dochodzić tu ta j głębiej, o ile  nadzieje 
te są słuszne. Zw rócim y a to li p rzy  te j oka­
zy i uwagę na d ru g i punkt, k tó ry  w"połą­
czeniu z egzaminem m ajsterskim  prawdo­
podobnie większego nabierze znaczenia. Cho­
dzi tu  o w p ływ , ja k i egzamin majsterski 
w ywrze na instytucye, w jak ich  się rzemieśl­
n icy kształcą, na szkoły uzupełniające i  kursy 
majsterskie.

N ie da się zaprzeczyć, że dla wykształ­
cenia rzemieślniczego już niejedno zostało 
zrobione. W r. 1906 było w Prusach 1535 
szkół rzemieślniczych uzupełniających. L icz­
ba uczni do szkół tych uczęszczających w y­
nosiła 267 341. Również liczba t. zw. m nie j­
szych i  większych kursów majsterskieh jest 
znaczna. Wszystko to jednakże jeszcze nie 
wystarcza. Większe znaczenie egzaminu 
majsterskiego spowoduje w  przyszłości w ięk­
szą liczbę rzem ieślników do zdawania tegoż 
egzaminu, aniżeli obecnie. To samo spowo­
duje większą potrzebę szkół uzupełniających 
i  kursów majsterskieh. Należy się więc spo­
dziewać i  powiększenia ilości szkół uzupeł­
nia jących i  kursów majsterskieh.

W  dotychczasowych szkołach uzupeł­
nia jących i  kursach majsterskieh odczuwano 
powszechnie w  kołach uczestników brak do­
ceniania należytego wykształcenia teorety­
cznego. Co do szkół uzupełniających g łó ­
wną winę ponoszą pracodawcy i  ucznie, 
k tó rzy  szkół tych nienawidzą dla tego, że 
lekcye wyznaczone są na czas pracy. Uczest­
n icy kursów majsterskieh często spuszczają 
z oka, że kursy te nie ty lko  mają na celu 
wykształcenie tęgich fachowców, ale że mają 
one nauczyć ich także odpowiedniej kalku- 
lacyi. W  tym  celu należy zwrócić większą 
uwagę na przedm ioty teoretyczne. Komisye 
egzaminacyjne uwzględnia ły dotąd na ogół 
mało spraw teoretycznych. Pod tym  wzglę­
dem reform a egzaminu majsterskiego będzie 
musiała nastąpić. Być nawet może, że ko­
misye egzaminacyjne otrzym ają na przewo­
dniczących — urzędników. W każdym razie 
wiadomości teoretyczne nabiorą większego 
znaczenia. W  ten sposób zmusi egzamin 
majsterski i  szkoły uzupełniające i  kursy 
majsterskie do zwrócenia baczniejszej uwagi 
na wykształcenie teoretyczne.

Egzam in m ajsterski wywrze niemniej 
swój w p ływ  na egzamin czeladniczy. Cze­
ladnicze komisye egzaminacyjne zadawalały 
się dotąd głównie także wykształceniem fa- 
chowem. Skoro a to li teraz p rzy egzaminach 
majsterskieh stawiane będą większe wym a­
gania pod względem wiadomości teoretycz­
nych, to n iew ątp liw ie  wywrze to swój skutek 
na egzamina czeladnicze. I  p rzy  egzami­
nach czeladniczych — które są niejako wstę­
pem do egzaminów majsterskieh — o trzy­
m ają większe znaczenie wiadomości teore­
tyczne.

Czy jednakże dla Polaków egzamina 
majsterskie nie przyniosą nowych trudności, 
to inna rzecz. Pomimo tego nie podobna 
zapomnieć o tem doświadczeniu, że isto tn ie

dzisiejszemu rzem ieślnikowi obok g runto­
wnego wykształcenia zawodowego, facho­
wego, więc praktycznego potrzebne są także 
wiadomości teoretyczne, naukowe. Szcze­
gólnie potrzebne jest rzemieślnikom dobre 
wykształcenie kupieckie. Ty lko  z pomocą 
takiego wykształcenia zdołają oni sprostać 
walce konkurencyjnej, jak ie j w  życiu ekono- 
micznem uniknąć nie można.

Wiadomości polityczne.
—* Za obrazę Eulenburga został ska­

zany na 100 marek grzyw ny redaktor pisma 
„Grosse Gloeke" Feliks W olf. Podczas roz­
praw  publiezność była wykluczona.

—* N ow y zjazd w  Rew iu. W  ponie­
działek po południu p rzyby ł do Rewlu pre­
zydent rzeczypospolitej francuskiej Fallieres. 
F lota rosyjska wraz z bateryam i nadbrzeż- 
nemi pow ita ła go strzałam i armatniemi, gdy 
okręt zaw ita ł do zatoki. N a jp ierw  udał się 
prezydent do cara, a potem car p rzyby ł na 
okręt prezydenta, gdzie obaj m ie li przeszło 
godzinną konferencyę. Podczas tego spot­
kania równocześnie osobno m ie li naradę tak­
że m inistrow ie spraw zagranicznych obu 
państw Pichon i  Izwolski.

—* Kongres pokojow y. W  poniedzia­
łek otwarto w  Londynie kongres pokojowy, 
k tó ry  różni się tern od poprzednich, że skut­
kiem  przyjęcia  przez kró la  Edwarda dele- 
gacyi i  adresu do uczestników zjazdu, na­
bra ł charakteru poniekąd urzędowego. Wczo­
ra j właśnie m iało się odbyć owe przyjęcie 
u króla. Dziś na bankiecie kongresu mają 
przemawiać H arcourt i  Asąuith. Z Polaków, 
jako uczestnicy zjazdn, bawią w  Londynie 
pp.: dr. J. Polak, prof. W . M. Kozłowski, 
dr. Kochanowicz, M. Ciemniewski, Em. 
Waydel, dr. F itk a ł i  J. W ittenberg.

—* M in is ter a burm istrz. Donosiliśmy 
już naszym czytelnikom, że burm istrz miasta 
Husum dostał naganę od odnośnych władz 
i  że wytoczono mu proces dyscyplinarny za 
wołnomyślne przekonania. Teraz wydaje się, 
że cała awantura powstała z osobistej in i- 
eyatyw y m in is tra  Moltkego. Pisze o tern 
„B eri. Tagebl" a „F ra n k fu rte r Z tg “  wylewa 
wszystką gorycz na tego m inistra, „którego 
wstecznictwo w sprawach adm inistracyjnych 
wolnom yślnym  się bynajm niej nie może po­
dobać, chociażby cały blok poszedł do ka­
duka".

Z tego powodu zanosi się na dobre na 
rozbrat pomiędzy Buelowem a „blokiem", 
boć wolnom yślni musieliby być ostatnim i 
kpami, gdyby popiera li po litykę rządu, k tó ­
ry  ich trak tu je  n iby fagasów.

—* Turcya . N ie ty lko  w Carogrodzie, 
ale także w  poszczególnych prowincyach 
panuje nastrój świąteczny i  w ielka radość 
z powodu ogłoszenia konstytucyi i  wolności, 
k tó rą  przynosi.

M łodoturcy w yda li odezwę przestrzega­
jącą przed w ybrykam i. Wogóle „rewolucyo- 
n iści" bardzo spokojnie się zachowają.

Ostatnie wiadomości opiewają, że sułtan 
ciężko zachorował

Z naszych Towarzystw.
— Zebranie Tow. Młodzieży Kupieckiej o d b y ­

w a ją  s ię  co  w to re k .
—  W  p ią te k  31 b m  o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  samo­

dzielnych stolarzy z  B y d g o s z c z y  i  p rz e d m ie ś ć  w  lo ­
k a lu  p . Ł u c z y k a  (D ra e g e rs  C o n d ito re i)  p r z y  u l.  F r y -  
d e r y k o w s k ie j  35 o  g o d z in ie  p ó ł  d o  d z ie w ią te j w ie c z o ­
re m , n a  k tó re  w s z y s tk ic h  p p . k o le g ó w  u p rz e jm ie  za ­
p ra s z a  Z a r z ą d .

Wiadomości potoczne.
B y d g o s z c z ,  d n in  29 l ip e a  1908.

K A L E N D A R Z Y K .
C z w a r te k ,  d n ia  30 l ip c a  1908 r. P . :

Wschód słońca: 4.17; zachód 7.54.
K o ś c ie ln y :  A b d o u a , Z e n o n a , J u d y ty .
Słowiański: Ludomira.
H is to r y c z n y :  1422. W ła d y s ła w  J a g ie ł ło  w k ra c z a  

d o  P r u s  p rz e c iw  K rz y ż a k o m .  —  1505. Ś m ie rć  k r ó lo w y  
E lż b ie ty  ż o n y  K a ź m ie rz a  J a g ie l lo ń c z y k a .

— N a m apę  P o lsk i, którą Czytelni­
kom naszym jako prem ią dajemy za nade­
słaniem 1 m ark i na koszta przesyłki itd., 
nadeszło dotąd blisko 300 zamówień. K to  
chce tanim  kosztem przyjść do tak pięknej 
pam iatki, niech ją  coprędzej u nas zamówi, 
bo taka okazya więcej się nie zdarzy.

— P o k w ito w a n ie . Sto marek odebra­
łem od pewnej nie chcącej być wymienionej 
pani za pośrednictwem „Dzienn. Bydgoskie­
go" na cele wsparcia naszych rodaków, do­
tkn ię tych gwałtowną burzą dnia 19 lipea r. b. 
Serdeczne składam dzięki.

K o r o n o w o ,  dnia 28 lipca r. 1908, 
K o m i t e t :

X . Treder, proboszcz.
— O g ro m n y  poża r szalał wczoraj w ie­

czorem niedaleko dworca kolejowego nad 
Brdą. Wspaniałe widowisko rozszalałego 
żywiołu, które się nam przedstawiało przed 
kilkom a dniam i na placu p rzy ta rtaku  firm y  
Sełig Salomon w  Kapuściskach, powtórzyło 
się wczoraj na placu drzewa p rzy ta rtaku  
firm y  Dyck. Ogień wybuchł o godzinie 6 w 
samym środku składów drzewa i  rozszerzył 
się z w ie lką szybkością.

Niebawem stanęła na miejscu miejska 
straż ogniowa a cokolwiek później także 
straże z innych zakładów z kilkom a sikaw­
kami.

Tymczasem ogromne rzesze publiczności 
zebrały się mimo zamknięcia przyleg łych 
u lic  i  bram zakładu n ie ty łko  na ulicach, lecz 
także na placu. N ierozważni nawet w dra ­
pa li się na ułożone kupy desek, które każdej 
chw ili m ogły się zapalić.

W  przeciągu zaledwie pół godziny cały 
plac zamienił się w  morze płomieni, wydające 
naokół nieznośny upał. Straż musiała się 
coraz dalej cofać. Przybyło wreszcie k ilka  
oddziałów wojska na pomoc. Z jednej stro­
ny rzucano deski i  drzewo do B rdy  a w  in ­
nych miejscach odnoszono je na stronę, do-

D E M O N  ZŁO TA .
(Ciąg dalszy.) 25)

John A lb e rt wskazał ręką na obszerne 
pole, dla którego obrony sypano groblę.

— Młode św ierk i — rzekł do E ryka. — 
S trata znaczna, ale mógłbyś ją  znieść! 
Wszakże prawda, E ryku?

— Tę stratę.... tak! Do Bożego N aro­
dzenia w ytrzym a ją  w  każdym razie, a potem 
mogę je sprzedać. A le koszta grobli?  Od 
sześciu miesięcy kazałem ją  sypać tak, aby 
była  do listopada gotową, a tymczasem po­
wódź przychodzi na początku w rześnia! To 
znowu jest strata k ilk u  tysięcy.

— Znowu, E ryku?
E ry k  spuścił oczy.
— Złe żniwa! — dodał cicho.
John A lb e rt westchnął, a piękna jego 

tw arz zachmurzyła się.
— Gdybyś wiedział, E ryku , jakie  ja  mam 

kłopoty — zaczął poważnie. — Gdybym tak 
m ia ł z dziesięć tys ięcy ! Ciesz się, ty  masz 
m niej odemnie, ale wszystko pewne, masz 
gotówkę...

I  nagle przerw ał mowę, jak  gdyby już 
by ł za wiele powiedział.

— Muszę iść do domu — dodał po 
chw ili. — Być może, że Paweł przyjedzie 
dziś do nas. Dobranoc! A  nie trap  się 
tyle....

E ry k  m ilczał wzruszony, nie wiedząc, co 
mówić. Czy nie było jego obowiązkiem po­
wiedzieć skłopotanemu przyjac ie low i o wszy- 
stkiem i  dać mu natychm iast owe piętnaście 
tysięcy?

John A lb e rt zyskiwał przez to na czasie 
i  mógł swobodzie odetchnąć. K to  wie, co 
się w przyszłości stanie?

Lecz ofiara ta była ciężką, prawie nie­
możliwą. Chodziło tu  bowiem o eałe jego 
istnienie. A lbo będzie musiał sprzedać R i- 
gger-House, albo zebrać całą gotówkę, jaką 
m ia ł i  zaciągnąć dlug hipoteczny, jedno 
i  drugie znaczyło olbrzym ie straty, które się 
n igdy pokryć nie dadzą.

— Słuchaj — rzekł John A lbert, widząc 
smutną tw arz E ryka  — jeżeli ten stary Evans 
w Londynie ma rzeczywiście sto tysięcy 
funtów, to nie ty lko  wybrnę z kłopotów, ale 
i  tobię będę m ógł pożyczyć większą sumę, 
naturaln ie bez procentu; ty  jako oszczędny 
człowiek wkrótce m i znowu wszystko odpła­
cisz. Tylko, proszę cię bardzo, nie trać m i 
zaraz fantazyi! Czy słyszysz?

I  z serdecznym uśmiechem pożegnał 
przyjaciela, idąc spieszne drogą na lewo, 
wiodącą prosto do zamku.

E ry k  patrza ł za nim, jak  odurzony, 
w  końcu zawołał:

— Johnie Albercie, posłuchaj!
Lecz szalony w ia tr zagłuszył jego wo­

łanie. E ry k  chciał już wyznać wszystko, ale 
musiał to znowu odłożyć na później.

Tymczasem z drugie j strony zb liży ł się 
jeden z jego parobków, P io tr.

— Niech ty lko  w ielmożny pan spojrzy
— rzekł tajemniczo.

W  palcach jego błysnął z łoty pieniądz
— prawdziwa i  rzeczywista gwinea — pa­
robek uśmiechał się też zadowolony, ale 
tw arz jego zdradzała jednak pewien prze­
strach B y ł to także Irlandczyk:, ja k  większa 
część tutejszych wieśniaków, i  tem samem 
niezmiernie przesądny i  zabobonny.

— Czy to prawdziwe złoto? —- zapytał 
jeszcze.

E ry k  w zią ł pieniądz, obejrzał go i  oddał 
P io trow i.

— N atura ln ie ! Czy znalazłeś to w p ia­
sku?

— O nie! Ta pani dała m i go. Ta sama, 
która  wtenczas w nocy wypadła z powozu. 
Ona jest tu ta j.

— Lady Norris? Jest tutaj?
— Tak. Chodzi tam  na dole, kole wody. 

Można ją  zresztą ciągle w idywać na g run­
tach R igger House, już to na koniu, już to 
pieszo. Łow i też czasem ryby.

E ry k  rozśmiał się.
— Niech je  łow i, Piotrze. Morze jest 

dosyć wielkie!...
_— A eh, ona też tem szkody nikom u nie 

zrobi, n igdy jeszcze bowiem ryba nie chwy­
c iła  je j wędki. Zwierzęta mają więcej pod 
tym  względem rozumu, niż my. One znają 
czarownice i  unikają ich.

— Co ty  mówisz, Piotrze? Co za cza­
rownice?

— Ludzie mówią, że... że ta Lady N orris  
jest... — jęka ł P io tr zmieszany, obracając 
pieniądz w  palcach.

— Lady N orris, ta  piękna, młoda...
— A  do licha — przerwał P io tr  żywo 

— to w ielmożny pan mówi, że ona jest ładna? 
Oczy tak czarne jak smoła, a twarz biała, 
jak  kreda? No, to có rk i naszego pastora, 
a m ianowicie młodsza, więcej nam się po­
dobają!

E ry k  odwrócił się. Dziś się sprzysięgło 
widocznie wszystko, aby go gniewać i  dręczyć.

(C iąg dalszy nastąpi).



kąd pożar nie sięgał. Lecz nie wiele udało 
się uratować przed rozszalałym żywiołem.

Ogień trw a ł całą noc a krwawą łunę 
było widać w  całej okolicy. Straż ogniowa 
jeszcze teraz jest na miejscu i  gasi zgliszcza.

Szczęściem można nazwać, że w ia tr  by ł 
bardzo słaby, to też kłęby czarnego dymu i  
is k ry  w zb ija ły  się prosto ku obłokom, przez 
co grożące przy leg łe j części miasta niebez­
pieczeństwo znacznie się zmniejszyło. Tej 
też ty lko  okoliczności zawdzięcza ocalenie 
ta rtak  sam oraz z d rug ie j strony leżącą tuż 
obok miejsca nieszczęścia cegielna Doerfela 
oprócz jednej szopy, k tó ra  spłonęła.

Gdyby by ł szalał w icher ja k  ubiegłej 
soboty w ielka część miasta byłaby się stała 
pastwą niszczącego żywiołu.

Szkody obliczają na około 250 tysięcy 
marek. Przyczyna pożaru dotąd nie stw ier­
dzona.

Ogień jakoś w ostatnim czasie ma szcze­
gólny apetyt na drzewo.

— W szystkim , którzy jakim kolw iek- 
bądź przedmiotem przyczyn ili się do powięk­
szenia zbioru w wycieczce do W ałownicy, 
składamy niniejszem serdeczne Bóg zapłać.

Zarząd Tow. śpiewu „H a lka “ .
— Zabaw a T o w . M łodzieży Kupiec­

kie j, która  się m iała  odbyć w niedzielę przy­
szłą, z pewnych powodów nie może się 
odbyć.

— Z W ąbrzeźna donoszą nam, że do 
„k rige rfe ra jnu “  tamtejszego należą także 
dwaj P o lacy: m urarz Ju lian K a m i ń s k i  
i  czapkarz M aryan R a d z i m i ń s k i .

•— Ze S trza łko w a  donoszą „Łeehowi“ , 
że młodzież tamtejsza urządzając zabawę 
niepotrzebnie zamówiła sobie niemiecką mu­
zykę z Gniezna.

— W ysy łka  paczek do Rosyi. Jak
już o tem pisaliśmy, będzie odtąd wolno do 
Rosyi i  na odwrót wysyłać paczki za zaliczką, 
co dotychczas było niedozwolonem. Nowe 
to udogodnienie wchodzi w życie z dniem 
1 sierpnia rb. Paczki z zaliczką do Rosyi 
muszą być frankowane, oprócz tego musi 
w ysyła jący dopłacać t. zw. portoryum  za­
liczkowe, które w Niemczech ustanowiono 
na 5 fen. od każdych 2 marek, najniższa zaś 
dopłata zaliczkowa wynosi 20 fen. Sumę za­
liczkową podaje się w Niemczech w walucie 
niemieckiej, i  to n ie ty lko  w liczbach, lecz 
także w  słowach (głoskami łacińskiemi). Po 
odesłaniu paczki przez adresata otrzym uje 
w ysyła jący pieniądze przekazem pocztowym. 
Przekazy nie wolno jednak zaopatrywać w 
żadne liczby, ani znaki kasowe.

— Za poniew ieranie rekru tó w  w  600  
w ypadkach stawali przed wyższym sądem

k wojennym w  Berlin ie  jako d rug ie j instaneyi 
podoficerowie -Thamm i Schulte, sierżanci 
Hahn i  F riedrich  oraz Jżołnierze Sehaefer, 
Raupach, Flesch i  Zopick, wszyscy z p ierw - 

I szej bateryi pierwszego przybocznego pułku 
a rty le ry i polnej. Głównego oskarżonego 
Thamm a skazano ta k  jak  w pierwszej in- 
stancyi za poniewieranie żołnierzy w  500 
wypadkach i  obchodzenie się z n im i nie po­
dług przepisów w  100 wypadkach na rok  
i trz y  miesiące w ię z ie n ia . Schultego 
skazano na 4 miesiące więzienia, Hahn do­
stał 9 dni aresztu. Rewizyę założoną przez 
Schaefera i  Raupacha odrzucono.

) — Baczność robotnicy I W  Tanger-
iniinde wyrzucono na bruk przeszło 200 ro ­
botników, z k tó rych  w ielu już długie lata 
tamże pracowało. W zywa się więe robotni- 

by za pracą do Tangermiinde się nie
fa li.

1 — K arab iny m aszynowe. W  a rm ii
niemieckiej zaprowadzonych zostało na pró­
bę dotychczas 12 kompanii, zaopatrzonych 
w  karab iny maszynowe. Liczba tego ro­
dzaju kom panii ma być obecnie powiększoną, 
w  pierwszym  rzędzie zaś mają kompanie 
takie utworzone być p rzy pułkach, stojących 

, załogą nad granicą. W  W, Ks.Poznańskiem 
i  na Śląsku otrzym ają kompanie z pomie- 
nioną bronią garnizony w  Ostrowie, Głogo­
wie, W rocław iu, Brzegu i  G liw iey. Do każ­
dego pu łku  pieszego dołączoną zostanie je­
dna taka kompania o sześciu działach czyli 
karabinach maszynowych. K iedy to nastąpi, 
na razie powiedzieć się nie da.

— Sm utne sku tk i p ijaństw a. Pewien 
zacny gospodarz I.  G. z Masanowa wyjecha­
wszy w  przeszły czwartek rano do Ostrowa 
na te rm in  a podchmieliwszy sobie dobrze w 
Ostrowie, w racał w  tak im  stanie do domu i  
w  drodze zasnął.

Jechało równocześnie k ilku  jego znajo­
mych na innym  wozie, widząc go śpiącego, 
postanowił jeden z nich na jego wóz wsieść 
i  powozić go. Gdy tak obaj jechali kawał 
drogi, zbudził się podchmielony i  widząc 
człowieka nie upoważnionego przez siebie 
do jechania, począł go lżyć w  rozm aity

sposób, tak że ów znajomy musiał z woza 
zejść.

Teraz ów gospodarz wziąwszy lejce w 
ręce zamiast jechać do domu, nawrócił ko­
nia w  stronę Ostrowa i  tak jeździł, sam nie 
wiedząc dokąd. Zajechał wreszcie pomiędzy 
Psary a Bilezew na most i  tam  w yw róc ił 
się wóz razem z koniem w rów, w  k tó rym  
na szczęście wody nie było. Gospodarz w y ­
szedł z nieszczęścia cały począł ratować wóz 
i  konia, widząc jednak, że ratunek nie od­
nosi skutku, zostawił wóz i  konia opatrzności 
i  w róc ił późnym rankiem  do domu zmoczony 
i  zmarnowany do niepoznania.

—• Osobliwy w ypadek solidarności.
Wychodząca w  Kościanie „Gazeta Połska“ 
pisze: Tutejsi panowie golarze i  fryzyerzy 
zasługują na szczere uznanie i  pochwalę. 
Golarz p. Gawroński zaniemógł ciężko, tak, 
iż stał się na razie zupełnie niezdolnym do 
swej pracy zawodowej, co narażało go na 
znaczny uszczerbek materyałny, tembardziej, 
że jest on równocześnie rewizorem mięsa 
w rzezalni m iejskiej. W tem trudnem  poło­
żeniu jednakowoż przyszli mu z pomocą jego 
koledzy zawodowi, k tó rzy wszyscy — tak 
Polacy jak  Niemcy — wyręczają chorego 
u jego klientów  oraz w  rzezalni (p. Sohlief) 
i  to zupełnie bezinteresownie, gdyż ca łkow ity 
zarobek oddają p. Gawrońskiemu, odbierając 
mu tem samem troskę o byt.

Jest to zaprawdę w  dzisiejszych czasach 
zawiści konkurencyjnej rzadki objaw solidar­
ności koleżeńskiej, k tó ry  zasługuje na pub li­
czne uznanie.

Fordon. W czoraj rano utonął tu ta j 
podczas kąpania w W iśle lOletni syn robo­
tn ika  Sciesińskiego. Topielca wyłow iono nie­
bawem, lecz już nie żył, a wszystkie usiło­
wania b y ły  daremne.

Chełmża. Podczas ostatniej burzy ude­
rzy ł p iorun w zabudowania gospodarcze w ła­
ściciela Jahnkego w Dubielnie i  wzniecił 
pożar, k tó ry  w  k ilk u  godzinach wszystko 
obrócił w  perzynę. M imo największych sta­
rań straży ogniowej nie udało się nic urato­
wać. J. podobno ty lko  nisko by ł zabezpie­
czony.

S trze ln o . Do naszego miasta ma p rzy­
być niebawem ISO chłopa kom panii kolejowej 
celem budowy kolei wojskowej do K ruśw icy, 
a ztamtąd do pogranicza. Zapewnie będzie 
to kolej żelazna zbudowana w  celach w o j­
skowych. Czasy niespokojne, trzeba być 
przygotowanym -*•* r ó ż n e  wypadki.

Gołańcz. jsiadłośe wdowy Aronstein 
tuż p rzy  Rynku abył za 16 900 marek m istrz 
piekarski Józef Kosicki.

B u k . Robotnik Łakom y uratow ał ży­
cie tonącemu przy kąpaniu w  stawie w  Do- 
bieszynie 15-letniemu Szymkowiakowi. Tego 
samego dnia, t j.  w  sobotę, utonął w  stawie 
w  Kałwach chłopiec szkolny M arcin  Mens- 
feld. Zw łok i wydobyto późno wieczorem z 
wody po długiem szukaniu.

— Ośmiu żołnierzy z 6 pu łku grenadye- 
rów  w  Poznaniu, zatrudnionych p rzy żni­
wach w Bielawach, udało się w zeszły 
czwartek wieczorem przechadzką nad jezioro 
Strykowskie. Jeden z nich zamierzał jezioro 
przepłynąć, lecz na samym środku rażony 
paraliżem serea utonął w  oczach swych ko­
legów’. Zw łok i wydobyto dopiero nazajutrz 
po długiem poszukiwaniu.

Pleszew. Gospodarzowi Biadale w Bro- 
niszewicaeh w ykrad ł ktoś jednej z ostatnich 
nocy z zamkniętej sta jn i dwa konie. Z ło­
dzieja wyśledzono w  osobie niejakiegoś 
Czajczyńskiego, wyrafinowanego przemy­
tn ika  z Królestwa. Siady za złodziejem pro­
w adziły  do Chocza na pograniczu, gdzie 
dnia następnego odbywał się ja rm ark . B ia ­
dała udał się więc tam  dotąd i  po długim  
szukaniu odnalazł swoje konie, przywiązane 
p rzy pewnej stodole.

Ostrów. W  dominium radziw iłłowskiem  
W tu rku  wybuchł w  ubiegły p iątek pożar. 
Ogień powstał w  stodole dzierżawcy Nassa 
późnym wieczorem i  zniszczył około 300 wo­
zów tegorocznego żniwa. S trata wynosi 
około 30000 marek.

Sępolno. Także w  naszem miasteczku 
popełniono świętokradztwo. W  nocy z p ią tku  
na sobotę w yb ili złodzieje okno i  za pomocą 
drabiny dostali się do wnętrza tutejszego 
kościoła katolickiego. Rabusie porozbija li 
skarbonki i  pozabierali ich zawartość.

K artuzy . Piekarz Robert Gański na­
b y ł za 95000 marek posiadłość po piekarzu 
R itterze, k tó ry , jak  donosiliśmy, zbankru­
tował.

— Na wybudowaniu kartuzkiem  zmarła 
wdowa Anna Ciroeka, doczekawszy się 102 
la t życia. Do samego praw ie zgonu czuła 
się zdrową i  rzeźką.

T czew . P rzy  pracach kanalizacyjnych 
w  ulicy klasztornej opodal katolickiego ko­
ścioła natknęli robotnicy w  głębokości 2'me-

trów  pod ziemią na dębowy pień w  krzta lcie 
trum ny. B y ł on już zmurszały, ale pow io­
dło go się szczęśliwie na wierzch wydobyć. 
Pokazało się, że była to rzeczywiście t ru ­
mna. Po zdjęciu wieka ukazał się oczom 
ludzkim  szkielet lu d zk i Jak się trum na na 
tem miejscu do ziemi dostała, tego n ik t nie 
odgadnie, bo sądząe z w yglądu trum ny, spo­
czywała ona w ziemi na tem miejscu k ilka ­
set lat. Cmentarza tam  jednak n igdy nie 
było.

S palone m ias to . Okropny pożar 
szalał w  ubiegłym  tygodniu w  miasteczku 
Telszach na L itw ie . O okropnych skutkach 
tego pożaru donoszą:

Pastwą płom ieni sta ły się trz y  czwarte 
miasta — spłonęła cała dzielnica żydowska 
i  śródmieście, zamieszkane przeważnie przez 
urzędników. Ogółem spłonęło 500 domów. 
Bez dachu pozostało około 3000 ludzi, t j. 
praw ie połowa ludności. S pa liły  się między 
innemi: gmach powiatowy, po licyi, urząd 
wojskowy, koszary strażników. W  ogniu 
zginęło dużo bydła, są podobno i  ofiary ludz­
kie. Pogorzelcy mieszczą się na łąkach 
podmiejskich i  są w  strasznej nędzy. W m ie­
ście istnieje przekonanie, że pożar powstał 
z podpalenia.

Telsze są miastem po w iato wem w gu- 
bern ii kow ieńskie j; od nich z rozporządzenia 
władz rządowych nosi nazwę oficyjną od 
reku  1865, t. j. po przeniesieniu z M iednik 
(Worń) katedry do Kowna, dyecezya żmujdz- 
ka (ayecezya telszewska); z jak ie j racy i — 
nie wiadomo.

Miasteczko, niegdyś słynne, upadło i  za­
mieszkałe było w  ostatnich la t dziesiątkach 
przeważnie przez żydów; ludność Telsz w y ­
nosiła około 8 000 mieszkańców.

Według podania Telsze założył rycerz 
im ieniem  Dżugas obok wykopanego przez 
siebie jeziora, obdarzony taką siłą, że sam 
jeden maczugą własną setki N iemców-krzy- 
żaków zabijał, dęby ogromne z korzeniam i 
w y ryw a ł itd . Inne podanie głosi, że ów ry - 
cesz nosił im ię Tei al Tełsz; przed śmiercią 
ręką własną usypał sobie mogiłę, w  któ re j 
go pochowano. W  pobliżu miasta istotnie 
wznosi się w ie lk i kurhan, k tó ry  lud górą 
Dżuga nazywa.

W roku 1317 krzyżacy odwiedzili zbroj- 
no Telsze, które następnie stanow iły dzier­
żawę kró lewską; w  roku 1612 Zygm unt I I I  
ufundował w  Telszach kościół fa rny, a w 
roku  1626 Paweł Sapieha osadził bernardy 
n ó w , w y b u d o w a w s z y  im  kościół i  k la s z to r ,  
w  k tó rym  zakonnicy założyli szkołę publi­
czną, słynącą z w ie lu uczniów do ezasu je j 
zamknięcia, co nastąpiło w  r. 1830.

Miasto położone jest na trakcie  z K o ­
wna do Możejek w  malowniczej okolicy, w 
pobliżu jeziGra.

O D  R E D A K C Y I .
—  Panu P. w  W .  D z ię k u je m y  i  czę ść  w y d r u ­

k u je m y ,  a le  p r o s im y  n a jp rz ó d  o  d o k o ń c z e n ie .
— Panu Si. w  Bruchu. Z a m ó w ie n ie  z a n o ło w a  

l iś m y .  Z a  p o z d ro w ie n ia  s e rd e c z n ie  d z ię k u je m y  i  p o ­
z d ra w ia m y .

W I A D O M O Ś C I  h a n d l o w e .

Kura rubla.- 2,14 mk. dnia 28 łipca 1801.

B y d g o s z c z ,  28-go Mpea. (Sprawozdanie Izby 
handlowej.) Pszenica niezm., niepor., najmniej 128 fnt, 
holend. wagi 222 mk., najmniej 125 fnt. holend. w  
218 mk., najmniej 120 fn t holend. wagi 204 mk 
s z y  gatunek niżej notowania. — Żyto nowe 
zdrowe, najmniej 121 fn t holend. wagi 174 r  
lżejszy gatnnek niżej notow. - -  Jęczmień 
r z y  142—146 mk. — Jęczmień dla browa’- 
re s n . — Groch na paszę 167—173 mk 
—,— mk. — Owies 144—154 mk., r  
do 165 mk.

C e n y  t a r g o w e :  Masło
3,20—3,40 mk. za kopę. Wołowim  
65 fen. Skopowina 70 fen. V  
Słonina świeża 80 fen., wędzoi 
3,— mk. Siano 2,25—2,70 mk.

P o z n a ń ,  28-go lipca. 
cen targowych). Płacono za e
II.75 m k . Żyto stare 7,45—8,
8,70. Jęczmień 6,35—7,25 n 
Słoma 2,50 mk. Siano 2,60

B e r l i n ,  25-go lipo 
wagi mięsa za: w o ł y :
I I I .  60-64 mk., IV .  53—f 
mk., IL  81—65 mk., I I I .  
w y : L  69—72 mk., I
IV .  54—58 mk. C i e l ę
I I I .  45— 50 m k . ,  IV .  52
I I .  76-80 mk., I l i  (V
I I .  59—60 mk., I I I .  5 
W o g ó le  s p ę d z o n o  3? 
lą t ,  13486 o w ie c , 10



Płachty żniwne
worki do zboża

w każdej wielkości i cenie

Polecam się do wykonywania

wszelkich prac malarskich
jako to: dekorowanie i  malowanie pokoi z prawdziw ie 
artystycznym  smakiem, odnawianie pomieszkać, ma­
lowanie salonów, scen teatralnych, kościołów, odna­
wianie o łtarzy, malowanie obrazów do o łta rzy i  cho­
rągw i. Pozłotnictwo i  wszystkie inne w zakres zawodu 
mego wchodzące prace wykonuję artystycznie i  po 
przystępnych cenach.

Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa
z poważaniem

Ignacy Sergot
akademicznie wykształcony malarz.

Bydgoszcz, ulica Rynkowska nr. 8.

Tylko
w  składzie obuwia

pra; bL Frjderfkewsbiej 62
można tanio 

dobry tow ar nabyć.

RJEGNUM

i N K
m. u. H.
i  Fryderykowska 29

k  Zarobkowych pod patro- 
a, jest w  r. 1895 założony, 

daje wszelką pewność, 
i r t y  co dz ień  od go -

i  p rzy jm u je  depozyta 
T od 1 m ark i; procent
7.
y

Kukułka.

Baczność Rodacy! |

najstarszy polski skład

silna, błamafóu)
płótna

1 M ń ą \  tomskiej.
I. SUCHARSKI

N ak lo  :: R ynek.
P ro s z ę  u p rz e jm ie  n a  f irm ę

Wszelkie prace
w c h o d z ą c e  w  z a k re s

siod larstw a
w y k o n u ję  ta n io  i s ta ra n n ie  

F r. L e w a n d o w s k i
K o m m a r k ts t r .  8.

m.
W ie lk i wybór

Msiążel to nabożeństwa
s to s o w n y c h  n a  p o d a rk i d la  d z ie c i 
p rz y s tę p u ją c y e u  d o  k o m n n i i  św . 

o ra z

różańce, św iece  
krzyże, różne figurki 

obrazy 
m onogram y, p e rfu m y

i  w s z e lk ie  g a tu n k i

papier: ssajsteo iink
p o le c a

L. ELSNER
bogato zaopatrzony skład 

dewocyjny 
i EYiateryałów piśmiennych

Bydgoszcz, ul. Farna 6.

iz  noc m k i 5000 5 T
n a  p ie rw s z ą  h ip o te k ę  z a ra z  do  
o d d a n ia . Z g ło s z e n ia  d o  „D z ie ń .  
B y d g o s k ie g o "

2 d i M i f t i a  siodiarskicb
n a  s ta łe  z a t ru d n ie n ie  o ra z

u c z n i a
p r z y jm ie

i. K A R A S Z E W S K i"
Ł a b is z y n .

K o rz y s tn e  kupna!

Gospodarstwa
o d  16 do  400 m ó r g  d o b re j z ie m i 
z b u d y n k a m i,  ż y w y m  i  m a r tw y m  
in w e n ta rz e m , p e łn e m  ż n iw e m  
i  i  d . są  o d  z a ra z  d o  n a b y c ia .  
G d z ie , w s k a ż e

W . W o jc ie ch o w sk i
B ro d n ic a  (Strasburg W P r . )

Specyalności rosyjskie
B. KASPROW ICZA: .,,but

P r a w d z iw a  Kokosznik W ódka nr. 25 2,50— 2,00 1:50
P r a w d z iw a  Żubrówka o ry g in a ln e  b u te lk i  2,00 —
P r a w d z iw a  Żubrówka extra o ry g in a ln e  b u te lk i  2,50 —
P r a w d z iw y  Bojar k r y s ta l iz o w a n y  3,50 2,00

P r a w d z iw a  Sapekanka m a ło  r o s y js k a  2,25 -
P r a w d z iw a  Rebinowka r o s y js k a  o ry g .  2,25 -
P r a w d z iw a  Soplica staroiitewska

w  b u te lk a c h  o p le ś n ia ły c h  6,00 —
P r a w d z iw y  Starniak staraj a  W ódka 2,50 1,75
P r a w d z iw a  Zielonaja m iatnaja 4,00 2,25
P r a w d z iw a  Zielonaja m iatnaja extra 6,00 3,00

Do nabycia w  odnośnych składach 
w  całych Niemczech oraz zagranicznych 

i zamorskich krajach.

Tomasz Borna
Bydgoszcz, ul. Fryderykowska 64.

Skład tow arów drogeryjnych 
chemikaliów  

wód mineralnych, farb i perfumeryi.
N a jta ń s z e  ź ró d ło  z a k u p u  

d la  b u d o w n ic z y c h ,  m a la rz y ,  la k ie r n ik ó w  
s to la rz y  i  b ia c h m e rz y .

akładna Jana Teski w Bydgoszczy. — Redaktor odpowiedzialny Bogusław Lmmiński w Bydgoszczy.

Przyjmujemy zlecenia 
na wszelkie druki

„D ziennik Bydgoski!4

Jan Biegański
pierw pracowni! eiegaidciej jarteml j wpsliej podług miarj

Bydgoszcz
ul. Poznańska nr. 15 — d rug i wchód ul. Jakóba nr. 18.

u m u
Wszelkie prace w  zakres kraw iectwa wehodcące 

wykonuję szybko i  gustownie pod gwarancyą dobrego 
k ro ju  p rzy  możliw ie najniższych cenach.

W. BRZĘCZKOWSKI
m istrz kraw iecki 

ul. Fryderykowska Nr. 271
Wielki itjiiśr mafirifi n Eiajnoiaszgch deseniach.

Pierwszorzędne w ykonanie.


